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Z zakresu wychowania.
M łodzieniec z u sp o so b ien iem  dziecięcia, ze se rcem  pro- 

s te m , g o łęb iem , n a iw n e m , o b raca jący  się  c h ę tn ie  w hole 
dziec i, na jżyw szy  u d z ia ł b io rący  w ich  zab aw ach , dziecka 
ok iem  n a  św ia t pa trzący , —  to  id e a ł, n a  k tó rego  objaw  
p rzy k la sn ąć  m atce , że u m ia ła  u trz y m a ć  go n a  w yżynach , że 
do uoziom u n ie  zn iży ła , że o s ło n iła  w w ychow an iu  u rok  
z t \  .trzy się roz lew ający  i tch n ien ie  an io ła  w u s ta c h  zam ­
k n ę ła . A  ca ły  z a s tę p  ta k ic h  m a te k  w obec za s tę p u  m ło ­
dzieńców  z dziec ięcem  tc h n ie n ie m , m y ś lą , se rc e m , to jak 
C h e ru b in y  owe postaw ione p rzed  b ra m ą  onego duchow o- 
m o ra lnego  E d en u , s trzeg ące  b ra m  jeg o  św iętości z m ieczam i 
ogn is tem i w rę k a c h , aby  się wąż n ie  z a k ra d ł i n ie z a tru ł, 
n ie  zd e p ta ł w onnych  kw iatków  n iew inności, kw iatków  p ię - 
k n y c h  rę k ą  sam ego  B oga  p o sianych , w ychodow anych . M yśl 
s a m a , serce rw ie się do tak iego  po jaw u , p ra g n ie  go i tę ­
skn i za n im ; ho co w iośniane to  tak  u roczo , co an ie lsk ie  
to  ta k  p o żąd an e ; a le dzisiaj n ie s te ty  z iem ia nie c a ła  po­
k ry ta  kob iercem  onych  kw iatów  ra jsk ic h , n ie  c a ła  ow iana 
anio łów  tch n ien iem ! W ąż ob ją ł ją  dzisiaj i śc isn ą ł s t r a ­
szn y m  g rzechu  p ie rśc ien iem , a w szędy, gdzieby  ty lko  oko 
spocząć chcia ło , p u s ty n ia  złego i c iem ny  pom rok  zepsucia. 
Z łe w ciska się dzisiaj aż do duszy  dzioclar i s t ra sz n a  żądza 
za tru c ia  p a li coraz gw ałtow niej p iersi synów  dzisiejszego 
p o s tę p u  i rozk ie łznanej w olności, d la  tego  i m łodzież p o ­
d obna  dziś raczej do onego m ło d z ień ca  w N a im , n ad  k tó ­
ry m  ulitow ał się Z baw iciel, — p rzed staw ia  c h y b a  w idok onego 
n ieszczęsnego  s y n a , k tó rego  „d u ch  n ieczy sty  ta r g a ł ,  tłu k ł, 
m io ta ł w ogień i w odę“ (M at. 9 , 1 6 — 26), a  ta rg a ł i w ten ­
czas jeszcze, k iedy  Je z u s  zaw o ła ł: „ g łu c h y  i n iem y  d u ch u , 
ja  tob ie  ro zkazu ję , w ynidź z n iego .“ Z w olennicy  now ego 
p o stęp u  ta k  chw alą  m łodzież dzisiejszą i ta k  ją  w ynoszą, 
że w ielkie s ą  jćj p o s tęp y  we w szystk ich  ga łęz iach  n a u k i 
i w iedzy lu d zk ie j; cóż, k iedy  z n au k i p o s tęp em  śc ie ra  się 
z jej ob licza coraz bardziej u rok  n iew inności dziecięcej, p ro- 
sto tjb  k iedy  tw arz  m ło d z iu tk a  zm arszczkam i zo ran a  od 
grzechu , a  znam ię  w stydliw ości zn ik ło  z je j czoła, ja k  gdyby  
w iosny ju ż  b y ć  n ie  m ia ło  w epoce ludzk iego  życia, a  szron  
p rzychodził zaraz  po b rzask u  w iosennej ju trz e n k i, ab y  zw a- 
rzy ć  k w ia tek , co ledw ie g łów kę w ychy lił. S m u tn e  czasy, 
k tó żb y  n ie  pow iedzia ł i n ie  p rz y z n a ł, p a trz ą c  się dzisiaj 
n ie ty lk o  ju ż  po m ia s tach , a le  i po w ioskach , n a  d o ras ta jące  
p o k o len ia , n a  m łodzież zak ro ju  dzisiejszego w ychow ania? 
A je d n a k  n iepodobna  n ie  p ow strzym yw ać fa li i spokojnie 
p rzy p a try w ać  się sza lo n em u  wirowi dążności naszego  w ieku, 
k ied y śm y  przecież zao p a trzen i we w iosła i  s te ry , dopóki 
sp e łn ia m y  posłann ic tw o  tego, k tó ry  „w staw szy  rozkaza ł w ia­
tro m  i m o rzu  i s ta ło  się uc iszen ie  w ielkie" (M at. 8, 27). 
O d dusz p a s te rz y  zależy  bardzo  w iele; ich  baczne oko n ie ­

jed n o  złe d o strzed z , a  rę k a  sk rz ę tn a  w sam y m  zarodku  
s tłu m ić  je  m oże; obok m a tk i postaw ien i są  oni n a  s tra ż y

serc  dziecięcych, bo przecież do A postołów  pow iedzia ł Z b a­
w iciel: „dopuśćcie  dziateczkom  p rzy jść  do m n ie .“ K a p ła n  
n a  serce dziecięcia ja k  ogrodnik  n a  kw iatek  w inien zw racać 
oko; d la  tego  m oże p o żąd an ą  będzie  uw aga, co czynić, aby  
zachow ać m łodzieńcow i jak  na jd łu że j usposobien ie  dziecięce.

1. Dziecko n iew in n e , n ieze p su te , p rzy c iąg a  do siebie 
n ie  sam y m  tylko zew n ę trzn y m  pow abem , p o stac ią  nad o b n ą , 
św ieżością z tw arzy  b iją cą , obliczem  u śm iech a jącem  się 
z c a łą  naiw nością, lecz także  w ew nętrznym  u k ład em  uczuć, 
n iew innością  serca , p ro s to tą  m yśli; tem , co to  G recy  w de- 
łik a tn e m  rzeczy  ro zu m ien iu  x a ż o v  x a y u h o v  n azy w ali, a  co 
p rz e n ik a , ro z jaśn ia , p rzem ien ia  zew nętrzny  jego u k ła d , co 
n a  dn ie  się k ry je  jego duszy  a  co ta k  ła tw o przejrzyć , ja k  
się p rzeg ląd a  k am yk i spoczyw ające n a  dn ie  czystego  i sp o ­
kojnego s tru m y k a . N iech  ty lko  w dziecku obudzi się d u ­
sza i n a  zew nątrz  ob jaw iać się pocznie, a  od ra z u  ogarn ie  
tego , co n a  n ie  się p a trzy , c a ły  u ro k  niew inności dziecięcej 
w rozlicznych , na jp iękn ie jszych  b arw ach , —  onej n iew inności, 
k tó rą  w la ła  w duszę  w p ierw szych  d n iach  życia  ła sk a  s a ­
k ra m e n ta ln a . C a ły  kw iat od ra z u  w y try śn ie  z duszy  dzie­
c ięc ia , b u jny  i św ieży w n a jp ięk n ie jszy m  splocie p ro s to ty  
dziecięcej i na iw ności, szczerości i o tw arto śc i bez fa łszu  
i bez zd rady , pokory  n a tu ra ln e j, n ie  chełp iącej się i z n a j-  
p ięk n ic jszy ch  przym io tów , m iło śc i rodziców  bez g ran ic  i chę­
tnego  p o słu szeń stw a , w iary  i w ierności d la  rodziców  bez 
podejrzliw ości, życzliw ości i o fiarności d la  w szystk ich  bez 
zazdrości i jak ie j bądź innej p rzym ieszk i skrzyw ionego uczucia. 
To w szystko jak  p e rły  porozrzucane je s t  w se rcu  dziecię­
cem , a  to p rzy c iąg a  ta k  silnie, n iep rzeparc ie  każdego sz la ­
ch e tnego  p rzy jac ie la  ludzkości i dziecięcej duszy  do tego  
s e rc a , do ócz, u s t  dz iec ięc ia ; i to  też  zapew nie a  n ie  co 
innego  w yrw ało  z u s t sam ego  Z baw icie la  one cudow ne, 
pe łne  znaczen ia  s łow a: „dopuśćcie  dz ia tkom  iść do m nie: 
a  n ie  zakazujcie im , a lbow iem  takow ych  je s t  K ró lestw o  
B oże" (M ar. 10, 14). S łu szn ie  też  pow iedzia ł sz lach e tn y  
pew ien  p rzy jac ie l dzieci: „K to  n ie  ko ch a  dziateczek i ich
usposobien ia , w tego  se rcu  n ie  m a  p ro s to ty , n ie  m a  radośc i, 
d la  tego  p rzeb rzm iew a bez odg ło su  n a jp ięk n ie jsza  p ieśń  
życia. Z im ne je s t jego  serce, w n im  zam a rło  co je s t  B oskie."

W ielk i znaw ca i m iłośn ik  serc  dziec ięcych , S ailer, ta k  
p ized s taw ia  c h a ra k te r  i u sposob ien ie  dz ieck a : „D ziecięctw o 
po jm uję  jak o  żywe uczucie ufności, w iary , uprzejm ości, jak o  
n iezam ąco n ą , p rze jrzy s tą  szczerość , o tw a rto ść , serdeczność, 
jak o  ch ę tn e  posłuszeństw o  i zau fan ie  bez g ran ic . W ew n ą trz  
je d n a  ty lko  m iłość  w ty s ią c a c h  objaw ów  i postac i, zew nątrz  
obraz m ile j sw obody, ob raz  sw obodnego z a ję c ia , ch ę tn eg o  
udz ie lan ia  się -wszystkim. D ziecięctw o je s t  te rn , co m oże 
jeszcze w n ie ra jsk im  n a sz y m  k lim acie  tw orzyć ra j k ró tk i 
św ia ta  dziecięcego i co sym bolizu je  ra j praw dziw y pierw szej 
n iew inności m dfffjię^ łaszcgo . D ziecięce to  u sposob ien ie  je s t  
w łaściw ie « ? |^ 'J lC T e c ię ^ rm o ra ln e m  pod irzg lęd em  sum ien ia , 
a  czem ś j^ a ć ię c o - ^ l ig i jn ( V i  ze W zględu n a  B oga; ze w zględu  
zaś n a  |ię k n ie js z n  ^ ftrzy s^ jy ć . k tó ra  w ypływ a z p ięknój te ­
raźniejszości je s f  dem  w szystk iej praw dziw ej cno ty
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i  re lig ii, k tó ra  się  z n iego rozw ija , ja k  się  rozw ija do jrzą- j 
łość  m ęzk a  z dziec ięctw a."

B ia d a  dziecku, k tó re  pozbaw ione je s t  tego  u ro k u , k tó re  
w ry ch le  p rz e s ta ło  b y ć  dzieckiem . Dziecko w sobie zam ­
k n ię te , n iedow ierzające, upo rne , n iech ę tn e  do daw an ia , w od­
b ie ra n iu  p ro s tack ie , sam odzie lne , k rn ą b rn e  i zuchw ałe w nosi 
p iekło  w św ia t dziecięcy!

2. N ie s te ty  m im o ta k  p ięk n y ch  dziec ięctw a rysów  w ci­
skają  s ir  w ry ch le  do duszy  dziecka w rażen ia  złego  w n a j­
różn ie jszych  p o stac iach  i po tw orach . Z łe  sk łonności, b łędy , 
narow y, jakże  często  ry su ją  się w obrazie  dziecięctw a, a  za­
m ien ia ją  i na jp iękn ie jszy  i na jidealn ie jszy  n ie raz  w po tw orną  
k a ry k a tu rę . W  n ie jednego  to  dziecka duszy  b u d z i się w ry ­
ch le  chęć  n iszczen ia , łakom stw o , lu b ieżn o ść ; u sposobien ie  
w esołe p rzek sz ta łca  się w sza ł; lu b u je  ono sobie w swawoli 
i uporze , a  e h p  w yw oływ an ia  k łó tn i ,  sporów  i n ie sn asek  i 
ja k b y  we w alce w ew nętrznej ze spokojem  w ew nętrznym  
dz iecka , śc ie ra  znam ię  łagodnośc i; o tw arto ść , szczerość za­
m ien ia ją  się w n iem  w k łam stw o , dobroć w słabość, p o s łu ­
szeństw o w u p ó r , a  budzące  się po ryw y n am ię tn o śc i p rzy ­
n o szą  w m iejsce dotychczasow ej sw obody grzeszny n ie sm ak  
i n iezadow oln ien ie . I  s m u tn a  d o pe łn ia  się p rzem ian a  w i 
duszy  dziecka, w jego  zm j śle i u czuciu , n ie raz  ju ż  i w szkółce 
zw yczajnej, i m d le je  i n ikn ie  w oczach rodziców , n au czy ­
cieli s ła b a  jeszcze  ro ś lin k a , karłow acie je , a b y  się n ie  pod­
n ieść  już w yżej i n ie  zakw itnąć  wrcale . P rzy czy n  w iele ; 
sk ła d a  się n a  to; m y  ty lk o  n a  g łów niejsze zw rócim y tu  \ 
uw agę.

a) Z an ied b an e  albo  n iezręczn ie  pokierow ane w ychow a­
n ie  dom ow e w ogó le , b ra k  uw agi n a  sk łonności i pożądli- j  
w ości dziecka w m o ra ln y m  jego  rozw oju , ileż to  ju ż  razy  
s ta ły  się p rzy czy n ą , że dzieci już z p ierw szą w iosną s t r a ­
c iły  u ro k  i że z ła m a ł się k w ia t ich  ży c ia , zan im  się roz­
w inął zupełn ie! T a m , gdzie rodzice jaw nie się p rzy zn a ją  
do tej fałszyw ej zasad y  w ychow an ia , że n ie  godzi się ha­
m ow ać w dziec iach  dążności do ja k  n a jry ch le jsze j sam o ­
dzie lnośc i, że praw o w yciska znam ię  n iew oln ika  n a  czole 
dziecka a  k a ra  je  h ań b i i zab ija  w n iem  poczucie hono ru , j 
że,' aby  w ychow ać dziecko n a  m oralnego , w olnego człowieka, 
w ystarczy , jeże li m u  się w7poi poczucie p rzyzw oitości, p ra -  j 
wa, poźj tk u , szkody, —  ta m  m ożna w ychow ać ty lko  k a ry k a - \ 
tu r ę ,  po tw ór m o ra ln y , ja k  to  w idzim y n ie s te ty  n ie raz  we j 
w yższych  s fe rach , w śród zw olenników  t. z. lib e ra ln e j p ed a ­
gogiki. G dzie znów  rodzice h o łd u ją  zasadzie, żeby  w ycho- i 
w yw ać dzieci z c a łą  surow ością i  o stro śc ią , ta m  w y rab ia  
się  w dziecku w s trę tn a  a p a ty a , zam kn ięcie  się w sobie, 1 
b ra k  u fnośc i, w iary  i p rzychy lnośc i d la  in n y c h , a  serce 
w ry ch le  m róz ściska. P a trz ą c  się  znów  u  d o rosłych  n a  i 
fa łsz , podstęp , h ipokryzyą, t r a c ą  dzieci p raw ość  ch a ra k te ru , i 
se rd eczn o ść , o tw artość. W sk azan e  sam e n a  sieb ie  w śród 
liczniejszego  o toczenia  w szkole , w tow arzystw ie, dzieci ró- 
żnego  u sposob ien ia  i w ychow ania, p a trząc  się n a  dążności j  
za w olnością n iczem  n iek ręp o w an ą  i ry c h łą  n iezaw isłością, 
n a  objaw y oporu n ie raz  z b y t śm iałego  rozkazom  n au czy ­
cieli, n a  k rn ą b rn e  u sp o so b ien ia , s łu ch a jąc  skarg i n a  p rz e ­
pisy  p rze łożonych , t r a c ą  poczucie zależności i  cno tę  ch ę­
tn eg o  posłu szeństw a . A p rzy czy n ą  tego  cóż innego  zw ykle, 
ja k  b ra k  uw agi n a  dziecko, ja k  za ry ch łe  jego u sa m jw o l-  , 
n ien ie , popuszczan ie  cugli jogu zachc iankom  i zb y t posp ie­
szne  w yryw anie dziecka z k o ła  jeg o  m y śli i p o jęć , zabaw
i zajęć wiekowi dziec ięcem u odpow iednich, a  w prow adzanie  
go w k o la  d la  s ta rsz y c h  ty lko  i do roślejszych  p rzezn a ­
czone.

b ) D zieci dziś t r a c ą  ry ch ło  u rok  dziecięcy, bo w pływ  
re lig ijn y  n a  w ychow anie do zera  dziś zeszedł. N ie s te ty  
filozofowie a  n aw e t m ężow ie s ta n u  dzisiejsi s taw ia ją  zasadę , 
że w j stępki i zbrodn ie  m a ją  źród ło  swoje li ty lko w igno­
r a n c j i  i re lig ijn y m  zabobon ie ; ż e re l ig ia  n a k ła d a ją c a  jarzm o

w d o g m a tach  n ie  m oże w ykszta łc ić  m o ra ln y ch  H  uczciw ych  
ch arak te rów , a le  co najw ięcej ob łudników  i niew olników ; 
że ludow i p o trzeb a  dać  ty lko  ja k  najw ięcej szk ó l, k sz ta ł­
cić go, a  będzie  dob ry , m o ra ln y  i w olny. Z asad y  to  
są  zapożyczone ze sfe ry  rad y k a lizm u ; szczęście ty lko , że 
n ie  p rzesz ły  one do tąd  w p ry w a tn e , dom u we n asze  życie, 
chociaż n ie  b rak ło  swego czasu  n a  za k u sa c h , aby  je p rz e ­
n ieść  do ogn isk  n a szy ch  dom ow ych, w zak res dom ow ego 
w ychow ania. Szczerze kato lick ie  i g łęb o k ą  w iarą  p rze ję te  
n asze  m a tk i n ie  d a ły  i n ie  d a ją  p o słu ch u  „Chow7a n n o m “ 
i n ie  ch cą  m ieć  lib e rty n ó w  z dzieci, co zaledw ie z pow ijaków  
w yszły, a le  w edle se rca  w ychow ują i  c iep łem  se rca  sw ego 
rozgrzew ają dzieci, podczas gd y  w św iecie dzisiaj lód  zim nego 
w y ksz ta łcen ia , ro zu m u  p rzy k ład a ją  m u  do se rca  n a  ław ach  
szko lnych . D om  u  n a s  jeszcze dzisiaj, dzięki B ogu , go rący  m i­
łością, se rca  w n im  w iele; ale trz e b a  chodzić około tego  ognia, 
podsycać  go re lig ijn em i w pływ am i i p rzy p o m in ać  m a tk o m  
obow iązek czuwTan ia  n ad  dziec ięciem  dzieci usposob ien iem , 
p ie lęgnow an ia  go i o tu lan ia  dziś te rn  więcej, k iedy  w świe­
cie zupe łn ie  in n y  p rą d  zaw iał i zu p e łn ie  in n a  objaw ia się 
dążność.

c) N ied o b re  albo  z łe  w cale p rzy k ład y  m łodzieży  n a  
pó ł albo zu p e łn ie  dorosłej, p rzes taw an ie  ściślejsze z ty m i, 
k tó rzy  daw no ju ż  zrzucili ze siebie suk ienkę ślicznego dzie­
c ięc tw a a zd rad za ją  w sposobie m y ś len ia  pew ien po d stęp  
i sz tuczne  u d aw an ie , jak że  często  p rzenoszą  dusze  dzićći 
w św ia t z im nego  rea lizm u , o db ie ra jąc  im  w ry ch le  w szelkie 
ideały , o k tó ry ch b y  im  d ługo  jeszcze  m arzy ć  i śn ić by 
trz e b a  n a  łon ie  m a tk i. R a c jo n a liz m  dzisiejszy, k tó ry  upił 
w żelazne kleszcze w szystką n au k ę  i szydzi i z p o g ard ą  spog ląda  
n a  w szelkie O bjaw ienie , zieje tru c iz n ą  n ao k ó ł i m orderczem  
sw em  tc h n ie n ie m  p rz y g n ia ta  do ziem i k w ia tk i, k iedy  co- 
dopiero  p ierw szą w onią o b la ły  o toczen ie  sw oje. Z im n e  wy­
ra c h o w a n a , m y ś l p o sęp n a  a ciężka, to  jego  objaw , —  d la  
teg o  szydzi z u czu c ia  i śm ieje się z poezyi i n ie  chce znać 
dziecka i dziecka-m łudzieńca , bo rozum , rozum ow anie  u m ego 
w szystk iem  i n a  sam em  ty lko  rozum ow an iu  w szystko  o p arte !

3. N a  to w szystko n ie  godzi się zam ykać  oka ro d z i­
com , nauczycielom , dusz paste rzom ; a  k iedy złe ta k  g w a ł­
tem  się w ciska w szysk iem i szczelinam i i duch  p rzew ro tny , 
ja k  sobie zam ie rzy ł i ja k  się z te rn  n ie  ta i, psu je  w szystko 
aż do dziecka, to trz e b a  obejrzyć się za ś ro d k am i i an - 
ty d o tu m  postaw ić. P raw da, że te n  u rok  dziec ięcy  m e m oże 
w jed n o s tk ach  la t  ca ły c h  p rze trw ać , bo on je s t ju trz e n k ą  
dziecięcego, n ierozw in iętego  jeszcze ży c ia , a  jako  ju trz e n k a  
m u s i u s tą p ić  m ie jsca  zupe łne j duchow o-m oralnćj dojrzałości; 
a le  żeby m ó g ł m ie jsca  u s tą p ić , m usi w pierw  zajaśn ieć w 
dziecku, m u s i być w przódy w ypielęgnow any, o toczony zb a ­
w iennem u w pływ am i. I  n a  to  podaje  pedagog ika  n a s tę p u ­
ją c e  reg iń y :

a) C i, k tó ry m  B ó g  pow ierzy ł w ychow an ie , a  w ięc ro ­
dzice, nauczycie le , dusz p a s te rze  n ie  powdnni obchodzi" się 
z dziećm i surow o, szorstko , p o g ard liw ie , ho ty lko  m iłość 
w yw ołuje i rozw ija m iło ść . W y rażen ia  oprysk liw e ,ffg w a ł­
to w n e , p o g a rd liw e , g m in n e , obchodzenie  się z dz iećm i od­
pycha jące , surow e i n a m ię tn e  k a ran ie  za  p rz e s tę p s tw a  dzie­
c ięce , zw arzą  p rędko  sz ronem  serce  dziec ięce , p rzy g n io tą  
je  ciężkim  k am ien iem , pozbaw ią sw obody dziecięcej, pok ry ją  
m g łą  oko ja s n e  i pogodne i w ycisną  n iew oln ika znam ię  
w  ry ch le  m u  n a  czo le ; a  uczucie  p rzy g n ęb ien ia  i  n iew ol­
n ic tw a  n ie  zna  sz lachetności. N a  drzw iach  każdej szicoły. 
każdego  z a k ła d u  w ychow aw czego, każdego dom u, w k tó ry m  
są  dziec i, ryyp isa libyśm y n a jch ę tn ie j sz lach e tn e  słow a s ta ­
ro ż y tn y c h : „ rev e ren tia  h a b e n d a  e s t  a d re r su s  p u eros ."  D o­
św iadczenie uczy, że i n a jb a rd z ie j w ykrzyw ione se rce  i n a j­
w ięcej zan ied b an e , m ożna podnieść-, u sz lach e tn ić , jeżeli m . 
łości' m u  się okaże odrob inę, jeże li z litością i C ierpliw ością 
je  się p ie lęg n u je . N ie jed en  dusz p a s te rz  m ó g łb y  pod  ty m
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w zględem  ca łą  p sy ch o lo g ią  n a p is a ć  z dośw iadczeń n a b y ty c h  
chociażby  ty lko  n a  go d z in ach , k tó re  pośw ięcił p rzygo tow a­
n iu  do pierw szej spow iedzi św , bo ilu  ta m  s ie ro to m , za­
n ied b an y m  dzieciom  ja k b y  po ły sk iem  pok ry ł on se rca , n a  
k tó re  ludzie  n iecz u li, surow i sp row adzili noc c iem ną!

b) K to  chce ręk ę  p rzy łożyć do se rca  dziecięcego, aby  
rozw ijać p iękne  dziecięce jeg o  ry sy , k to  chce pochw ycić 
za s tru n y  uczuć  dziec ięcych , aby  je  n a s tro ić  n a  życie całe , 
n a  p ieśń  czystą  i p e łn ą  cudow nego dźw ięku, te n  m u s i zdo­
b y ć  w pierw  szacunek  d la  sieb ie  u  dzieci i za sk a rb ić  sobie 
u  n ich  zau fan ie  bez g ran ic . D o tego  p o trzeb a  przedew szy- 
s tk iem  życia bez zm azy, dobrego  i św iętego p rzy k ład u . 
Z asad a  „exem pla  t r a l iu n t“ waży, ja k  uczy dośw iadczenie, 
p rzy  p roc liv itas  h u m a n a e  n a tu ra e  ad  v it ia ,  w ięcej przy  
złych  aniże li przy  d o b rych  p rzy k ład ach . O czy dziecięce 
n ad to  p a trz ą  przenikliw ie i ła tw o  do strzeg a ją  w szystkiego; 
b łą d  i s ła b a  s tro n a  rodziców  i n au czy c ie la  n ie  uchodzi tak  
ła tw o jego  oka. D o teg o  n a le ż ą  słow a i czyny; je d n e  d ru ­
g im  m u szą  odpow iadać , jeżeli nasien ie  św iętości rzucone 
w serce dzieci m a  się p rzy jąć , k iełkow ać, rozw inąć, zakw i­
tn ą ć  i owoc w ydać. B oski p rzy jac ie l dzieci n a jlep szy m  tu  
n a u c z y c ie le m , ja k  ten  obow iązek w zględem  dzieci spe łn iać  
n a le ż y ; on sa m  uk o ch a ł dzieci ta k  go rącą  m iło śc ią  jako  
la to ro ś le  na jp iękn ie jsze  n a  K ró lestw o  Boże, jak o  roślink i, 
k tó ry ch  kw iat k iedyś i ziem ię i n iebo m ia ł p ok ryć  i u - 
barw ić.

c) Surow ość, gw ałtow ność, oprysk liw ość w obec dzieci 
p rak ty k o w an a , pozbaw ia je  sw obody dziecięcej, zn iechęca  do 
dobrego, p rz y tłu m ia  poryw y sz lach e tn e ; lecz p ieszczoty  znów 
zb y tec zn e , zb y t d e lik a tn e  obchodzenie  się z n ie m i, zby t 
trw ożliw a n a d  n iem i op ieka wyTw ołuje zn iew ieściałość, bu d z i 
i rozw ija narow y. W  obec dziecka trz e b a  w edle słów  F e - 
n e lo n a  pow agę łączyć  z up rze jm o śc ią , s ta ło ść  z m iłością . 
W  bojaźn i i u p o m in an iu  P a ń sk ie m , t. j. w edle p rzy k azań  
B ożych i p rzep isów  re lig ii trz e b a  w ychow ać dziec i, ho ta k  
uczy  P a w e ł św.

d) U ro k  dziec ięcy  śc ie ra  się  z czoła dziecka w śród lu ­
dzi, w częstszem  z n im i obcow an iu ; w ięc z na jw iększą  tro ­
skliw ością w inni rodz ice , nauczycie le , dusz p aste rze  b aczn ą  
uw agę zw racać n a  to  w szystko, coby m og ło  zepsuć  serce 
dziecięce i z łem u  otw orzyć n a  roścież jego  podw oje. J e d n o  
je s t z łe  n a jg o rsze , co od ra z u  n a  zaw sze m oże z a tru ć , za ­
b ić  to  serce, —  a to  popęd  p łciow y za ry ch ło  obudzony. D zi­
siaj zaś n ie s te ty  ta k  s tra szn e  on czyni spusto szen ia , p rzede- 
w szystk iem  w kolo chłopców  i n iedorostków . T en  g rzech  
p o ta jem n y  —  to s tra sz n a  s ig n a tu ra  te m p o ris ; p rzerażające  
jego sk u tk i d la  c ia ła  i d u c h a ; —  on gasi la m p ę  św iętości 
w se rcu  dziecka, m ło d z ień ca , zbeszczeszcza św ią tyn ią  duszy  
i w yciska n a  czole zn am ię  pod ło śc i, pon iżen ia  i h ań b y . 
Gdzież tu  u rok  dziecięcia, gdzie ju trz e n k a  jego n iew inności? 
A n iestety ', ileż to  razy  rodzice sam i p rzy k ład a ją  ręk ę  do 
zepsucia  dziecięcego se rca  i s ta rc ia  z n iego u ro k u , ile razy  
sam i za p a la ją  żagiew  n a m ię tn o ś c i, n ie  zw racając  uw ag i n a  
dzieci w pożyciu  sw ojem  m alżeńsk iem , w rozm ow ach, w n ie ­
p o trzeb n y ch  czu lo s tk ach ?  T u  p a s te rz  dusz pow inien  przy  
sposobności zw racać  uw agę rodziców  n a  n iebezpieczeństw a, 
okazye; up o m in ać  ich  często, że i na jm n ie jsze j pod ty m  
w zg lędem  rzeczy n ie  godzi się uw ażać za o b o ję tn ą , n ie ­
znaczną, m aleńką , na jm nie jszego  słow a n ie  na leży  lekcew a­
żyć  sobie, bo serce  dziecka je s t  s tra szn ie  w rażliw e, a  i n a j­
m n ie jszy  pow iew  za tru teg o  w ia tru  sk rzyw ić  i zab ić  je  m oże. 
Szczęśliw e dziecko, w k tó rego  se rcu  obudzone św ię te  p o ­
czucie św iętej czci d la  B oga  i w s trę t w lan y  do złego d la  
tego , że się B ogu  n ie  podoba; k tó reg o  p am ięć  sk ierow ana 
n a  B o g a , że je s t  n ieskończen ie  św ię ty  i w szędzie obecny; 
szczęśliw e to , k tó re  zn a  J e z u s a , p rzy jac ie la  dzieci i k tó re  
rozpa lone  m iło śc ią  d la  n iego; —  przygo tow ane n a  bu rze  staw i 
opór, a  p am ięć , że B ó g  p rzy  n iem , nie pozwoli m u  upaść.

R y c h ła  K o m u n ia  św. p o d trzy m a  jeszcze u ro k  dziec ięcy  i p rze­
n iesie  go n a  la ta  późn iejsze.

4. A jakież w ielkie w pływ y tego  u ro k u  n a  te  późn iejsze 
la ta  n ie ty lko  pod w zględem  re lig ijn o -m o ra ln y m  ale  i spo ­
łecznym ! Z aznaczy ł to  sam  Z baw iciel w onych słow ach  
(M at. 18, 3); „Z apraw dę pow iadam  w am , jeśli się n ie  n a ­
w rócicie i n ie  s tan iec ie  się jak o  d z ia tk i, n ie  w nidziecie do 
K ró les tw a  nieb iesk iego ." K ie p rzem aw ia  tu  Z baw iciel do 
dzioci, lecz do dorosłych , bo do uczniów  sw oich i ty m  po­
d aje  n a u k ę , że p o trzeb a  je s t  pokornego i czystego u sposo ­
b ien ia  dziecięcego, uw ażając  je  za p raw dziw ą d u ch a  w iel­
kość i za  w aru n ek  do d o stąp ien ia  w iecznego szczęścia . T ę 
p raw dę  podnosi on a k te m  sym bo licznym , bo s taw ia  dziecko 
m a łe , jeszcze n iezepsu te , w ich pośrodku. M yśl tego  słow a 
Zbaw icielow ego tło m aczą  pow szechnie  ta k  egzegeci: Jeże li 
n ie  p rzy tłu m ic ie  w sobie chęc i w yw yższen ia  się i p ychy  
w aszej n ie  pokonacie  w sobie, n ie  s tan iec ie  się poko rnym i 
i sk ro m n y m i, p ro s ty m i i o tw a rty m i, w ierzącym i i u fn y m i 
jak  dzieci. M ożecie w tedy  być zew n ę trzn ie  o b y w ate lam i m ojego 
K ró lestw a, ale do n iew idzialnego  K ró le s tw a  B ożego n ic  n a ­
leżyc ie , bo człow iek z ta k ie m  usp o so b ien iem , p rz y k u ty  raz 
ju ż  tu  n a  ziem i do n iższych  popędów , n ie  w zniesie się ła ­
tw o do tego, co je s t w zgórze. „C złow iek cie lesny  n ie  po j­
m u je  tego , co je s t D u c h a  B ożego, albow iem  g łu p s tw em  je ­
m u  je s t, i n ie  m oże ro zu m ieć : iż duchow nie byw a ro zsą - 
dzon“, m ów i P aw e ł św. (1 do K or. 2, 14). Że zaś Z b a ­
w iciel w iedzia ł, iż uczniow ie jego  n ie  m ieli ju ż  tego  czy­
steg o , dziecięcego u sposob ien ia  i żo będzie  jeszcze bardzo 
w ie lu  tak ich  w te m  K ró les tw ie  jego  tu  n a  z iem i, k tó rzy  
n ie  p rzen iosą tego  u sposob ien ia  po za la ta  dziec ięctw a, d la
tego  pow iedzia ł: „jeżeli się  n ie  s tan iec ie  jak o  d z ia tk i “
Człowiek m a  się w ięc s ta ra ć  o to, czem  się n ie  o s ta ł z w ła­
snej w iny, bo n a  te m  po lega  m o ra ln a  doskonałość. P ięk n ie  
para frazu je  te  słow a Z baw icie la  O rig en es : „ J u b e t  ergo
C h ris tu s  nos esse s icu t p a m i lo s ;  u t  s icu t p u e ri c a re n t 
p ass io n ib u s , sic e t  n o s ; s icu t e s t p a m i lu s  p u e r ad  tr is t i-  
t ia m , qu i in te rd u m  in  tem p o re  m o rtu i p a tr is  vel m a tr is  
yidot e t lu d it, ta l is  f ia t vi r, h a b itu d in e m  p u erile in  c irca  tr i-  
s titia s  e x p e llen d as , p erfec tio ris  an im ae  ra tio n e  co m m u tan s . 
S im ilito r d ices circa  ex to llen tia s  cpiibus ir ra tio n a b ilite r  ex- 
to llu n tu r  h o m in es , qu i non  su n t D e i, q u as  p u e ri no n  pa- 
t iu n tu r ,  nec  qu i conversi fu e rin t, s icu t pueri..." Św. H ila ry  
zaś tłom aczy  je : „H i (sc. pueri) p a tre m  seq u u n tu r, m a tre m  
am a n t, p rox im o velle m a lu m  n esc iu n t, c u ra m  opum  neg li- 
g u n t; no n  in so le scu n t, non  o d erun t, no n  m e n tiu n tu r , d ictis 
c red u n t, e t  quod  au d iu n t, v e ru m  h a b e n t. R e re r tc n d u m  est 
ig itu r ad s im p lic ita te m  p u e ro ru m , q u ia  in  ea  collocati, spe- 
ciem  h u m ili ta t is  D om in icae  c ircu m ferem u s ."

Id e ę  u rzeczyw is tn ioną  ślicznego usposob ien ia  dziec ię­
cego m am y  w słow ach  P is m a  św.: „A  Je z u s  się p o m n aża ł 
w m ądrości i w leciech, i w la sce  u B o g a  i u  ludz i"  (Ł u k . 
2 , 52) —  „a  dziecię rosło  i u m acn ia ło  się p o ln e  m ądrości, 
a  ła sk a  Boża b y ła  w n im "  (tam że  w. 40 ); ta  idea pow inna 
znaleźć u rzeczyw istn ien ie  swoje u a  w zór J e z u s a  z dn i m ło ­
dości w każd y m  w yznaw cy jego  zasad  i  w iary . W  te m  
po m n ażan iu  się J e z u s a  w m ądrości i łasco  w idział św. G rze­
gorz N azyanzeńsk i, św. C yry l A lek san d ry jsk i, odb lask  n a  
zew nątrz  w ew nętrzne j jeg o  m ąd ro śc i i św ię tośc i; odb lask  
te n  b u h a ł z la ta m i coraz ja śn ie j i po tężn iej, znaczy ł się 
coraz w yraźniej. J a k  każda  chw ila Jezusow ego  życia  za­
znacza ła  te n  postęp , ta k  i w życiu  każdego d o ras ta jącego  
człow ieka pow inno  z każd ą  chw ilą  p rzy b y w ać  te j św iętości 
i m ądrości Bożej, — dzieoko-m łodzieniec ja k  w zrasta  w la ta , 
ta k  pow inien  w zras tać  i w  m ąd ro ść  i w uprze jm ość  w obec 
B oga i ludzi.
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Wpływ spowiednika
m  wzbudzenie ja k  najserdeczn iejszego  żalu w penitencie .

B óg , k ap łan  i g rzeszn ik , to  tr z y  osobistości, k tó re  się 
schodzą  w try b u n a le  p o k u ty ; B óg  obrażony , zadośćuczyn ie­
n ia  się dom agający ; g rzeszn ik  pow raca jący  do B oga, u S erca  
J e g o  szukający  p rzeb aczen ia ; k ap łan  staw ający  m iędzy  B o­
g iem  a  g rzeszn ik iem , p o średn ik  p u k a jąc y  do litościw ego 
S e rca  B ożego a  m iękczący  serce n ie raz  za tw ard z ia łe  g rze ­
szn ika. B ó g  w ięc i g rzeszn ik  p rzed  k ap łan e m  w try b u n a le  
po k u ty ; —  i g rzeszn ik a  zb liżyć do B oga z praw dziw ym  
żalem  i B oga  p rz e b ła g a ć , to  sz lach e tn em , ale w cale n ie- 
la tw em  zad an iem  je s t  spow iednika w k o n fes jo n a le .

1. Bo i jak że  się to  n ie raz  p rzed s taw ia  w konfesyo- 
n a le  g rzeszn ik  i na jc ięższem i g rzech am i obarczony, w cale 
p raw ie n iep rzygo tow any , o ża lu  an i po jęc ia  n ie m ający ; a 
p rzecież w obec n iego sto i B óg  obrażony  w nieskończonym  
m ajestac ie , i jakżeż zbliżyć się do tego B oga z tak im  g rze­
szn ik iem  kap łan o w i, jakże zapew nić ta ra  g rzeszn ika  bez 
w szystk iego, że m u  B ó g  g rzechy  p rzeb aczy ł?  I) la  tego też, 
jeże li grzeszn ik  n ie raz  n iep rzy g o to w an y  przychodzi do kon- 
fesyonalu , to p rzy n a jm n ie j k ap łan  z p rzygo tow an iem  w inien  
zasieśó do t ry b u n a łu  po k u ty , ab y  n a  p ierw szem  m iejscu  
o rędow nik iem  s ta n ą ł w obec B oga za grzesznikiem , iżby B óg  
d o p e łn ił w łaskaw ości swojej a k tu  łask i, zniósł w yrok śm ierci 
i udz ie lił ła sk ę  i życie. A k ap łan  m oże wiele pod ty ra  w zględem , 
je s t  n ie jako  w szechm ocny, bo C h ry s tu s  sa m  podzielił się z n im  
sw oją m o cą , k ied y  pow iedzia ł: „ S ic u t m e P a te r  m is it, e t
ego m itto  vos“ ( J a n  20 , 2 1 ). I  tę  m oc p rzyzna je  m u i 
n iebo  najzupe łn ie j, ho Z baw icie l zapew nił: , ,q aaecu n q u ę  sol- 
r e r i t i s  su p e r te r ra m , e ru n t so lu ta  e t  in coelo“ (M at. 1 8 ,1 8 ) . 
J a k o  C h ry stu s  te d y  w ym óg ł n a  O jcu n ieb iesk im , że gniew , 
k tó ry m  p a ła ł  ku lu d zk o śc i, zam ien ił w m iło ść , sp raw ied li­
wość pon iekąd  w m iłosierdzie, ta k  i k ap łan  m oże w yjednać 
u  N iego, że p rzebaczy  grzesznikow i n iepraw ości. O ręd o ­
w nik iem  m oże s ta n ą ć  on n ad to  za g rzeszn ik iem  u o łta rza  
i w każdej M szy św. złożyć ofiarę p rzy n a jm n ie j z fru c tu s  
g en era le s  za jednego  lu b  w ięcej, choćby  i jed en  p rom ień  
ła sk i zw rócić do b iednej duszy, jeżeli n ie  m oże lu b  nie chce 
zw rócić do jego duszy  fru c tu s  speciales. W  m yśli m oże 
on ja k b y  n a  ko rpo ra le  położyć p rzed  J e z u se m  grzeszn ika, 
jak o  kiedyś postaw ili p rzed n im  żydzi pow ietrzem  ru szo ­
nego, a  B ó g  w idząc w ia rę , m o d litw ę , zasłu g ę  pobożnego 
k a p ła n a , n ie  odw róci z pew nością oblicza od jeg o  w ołan ia  
i p ro śby . Jeże li doda do tego  ró żan iec , nabożeństw o p ry ­
w a tn e  itd ., b rew iarz  in  nom ine  E ecłes iae  i ta k  p rzy  każdej 
p racy , ofierze, c ierp ien iach  n aw e t i ra d o ś c ia c h , u m artw ie ­
n iach  zw racać będzie  uw agę u a  grzeszników  i ofiary  za n ich  
sk ład ać , n ie  odw róci B ó g  oblicza od p rag n ień  jego  serca. Czci­
cielom  na js łodszego  S e rca  Jezusow ego p rzyob iecał P . Jezu s : 
„ K a p ła n o m  dum  ła s k ę ,  że i n a jtw ard sze  se rca  p o ru szą11, 
a  te m  p o d a ł k ap łan o m  w skazów kę, ja k  to  n a jsk u teczn ie j 
u d e rzy ć  o serce  grzeszn ika . N ajśw . P a n n a  bez zm azy  po­
czę ta  s ta r ła  głow ę w ęża ; do niej d la  tego  uciekać  s ię : wi­
n ien  k ap łan , ilekroć sk ru szy ć  chce i zm iękczyć serce grze­
sznika. Sw. F ilip  N e reu sz , Paw eł od k rzy ża , A lfons L i- 
g u o ri , L eonard  a P o r tu  M auritio  m is trz a m i by li w k iero­
w an iu  i n a jtw ard szem i se rc a m i; icli z a tem  jak o  o rędow ni­
ków w zyw ać w in ien  k a p ła n  i po lecać  im  se rca , k iedy  ja k  
g łaz  tw a rd e , ja k  lód  zim ne. „H oc g en u s  in  nu llo  p o te s t 
exire, n isi in  o ra tione  e t je ju n ió “, pow iedzia ł Z baw iciel do 
uczniów  sw oich , a  tem  n a  w szystkie, czasy  w szystk im  k a ­
p łan o m  na jp ięk n ie jszą  zostaw ił n a u k ę , do czego to się uciec 
k ap łan o w i, w czeni to  n a js ła b sz a  s tro n a  sza tan a . A im  
godn ie jszy  k ap łan , tem  w ięcej u O jca n ieb iesk iego  w yjedna,

j im  bliżej je s t  B oga, te m  sku teczn ie jsza  jego  m od litw a. D la
j tego  im  sku teczn ie j k toś chce d z ia łać  w n a w ra c a n iu  grze-
i  szników, te m  św iętszym  być m usi. „E cce sacerdos m a g n u s" , 

m ów i E fdezyastyk , a  tło m aczy  tego  przyczynę, k iedy m ów i: 
„q u ia  p ła c u it  D eo“, a „ p la c u it“ d la  tego, bo „ iim m tu s  e s t  
ju s tu s “, i za  to  te d y  „in  tem p o re  ira cu n d iae  fac tn s  e s tro c o n c i-  

( Iiatio .“ B óg  n ak ło n i ucha , o tw orzy serce, b y le  ty lko  g rze­
szn ik  n ie  tam o w ał drogi do se rca  swojego w pływ om  B oga 
i z gotow ością i chęcią  jo p rzy ją ł. N a  g rzeszn ika  w ięc 
m usi w p ły n ąć  k ap łan , aby  o tw orzył serce swoje i p rz e p ro ­
sił B oga  i łza in i ob la ł n iep raw ości swoje. Z drój lez wy­
dobyć m u s i k ap łan  z ócz g rzeszn ika , a  z se rc a  rozjęki roz-

; bo la łe j duszy  la sk ą  cudow ną sw ojego słow a i swojej osobi-
! stój św iętości objaw em .

2. W ie lka  i t ru d n a  w k o n fe s jo n a le  czeka go p raca ; 
d la  tego  zan im  p rze s tąp i jego  p ro g i, w inien w kornej i 
szczerej m odlitw ie zw rócić się do D u c h a  św. o la s k ę , aby  

\ z cierpliw ością, m iłością, pokorą  i m ąd ro śc ią  m ógł być po­
m o cn y  grzesznikow i we w zbudzeniu  praw dziw ego ża lu , m ógł 
w p ły n ąć  n a  jego  w olą i zw rócić ją  do B oga. N aw rócenie 
g rzeszn ika  je s t  w ielką ta jem n icą , sp raw ą, k tó ra  siły  ludzkie, 
m ożność człow ieka p rzechodzi; d la  tego  w inien spow iednik  
p rzy s tąp ić  do o lbrzym iej tej p racy  jak o  pokorny  s łu g a  C h ry ­
s tu s a  i p ro s ić  B o g a , aby  sam  n ap rzó d  p rzysposob ił serca , 
podn iósł i w zm ocnił jego  p ro śby  i słow a i ab y  sa m  dokonał 

i w ielkiego dzie ła  naw rócenia . Bo gdzie B an  n ie  poda reki 
i pom ocnej, ta m  p ró żn a  je s t p ra c a  n a sz a , n asze  sądzeniu  i 

po lew an ie , jak  d a rem n e  są  w ysiłki og rodn ika  p rzy  sneho iu  
d rzew ie; p rędzej n aw e t zazieleni się ono p rzy  jego pole- 

| w an iu , aniże li grzeszn ik  się naw róci bez pom ocy  Bożej.
; A  w ięc p ro s ić , b łag ać  spow iednikow i B oga u drzw i konfe- 

syona łu , a  szczególniej w tenczas, k iedy z za tw ard z ia łem  sp o ­
ty k a  się sercem . W  te j zaś m odlitw ie n iech z c a łą  ufnością  
odda się P a n u , k tó ry  poko rnym  i m aluczk im  daje laskę, 
że n aw raca ją  g rzeszników .

P rzes tąp iw szy  p rog i kon fesyonalu  w inien zostaw ić po 
za sobą, jak  k to ś pow iedział, sp ir itiu n  ca rn is , secu n d m n  ijticm  
confessiones a lte r iu s  sex u s c u p it ;  sp iritiu n  av a ritiae , k tó ry  
b o g a ty ch  ty lko  m a n a  oku a b iednych  o d p y ch a ; sp iritiu n  
in r id iae , sp iritu m  in o rd in a tu m  snb  spocie zeli; a  za  to w nijśe 
do n iego S p ir itu  S an c to  e t C hrista d u c tu s , ab y  z rów ną 
m iłośc ią  p rzy jm ow ać ta m  w szystk ich  i z rów ną  trosk liw ością  
w szystk im i się zajm ow ać. G dyby  w olno m u  było  ta m  wy­
b ie ra ć , n iech  postaw i na  czoło b ied n y ch , c h o ry ch , s ł a ­
by ch , n a  w zór Je z u sa , co Ł aza rza  ze śm ieci w yniósł nad  
bogacza. B ogaczem  ca ły  św ia t się z a jm u je ; n iech  p rzy ­
najm n ie j p rzed  obliczem  B oga-S ędziego  widzi, że z b iednym  
je s t  z rów nany .

N ie ła tw a  to  w lconfesyonale p ra c a , k iedy  chodzi o 
zm iękczen ie  se rca , o w ydobycie łez z o k a , n a  to n ieraz 
w cale n iep rzygotow anego; bo ileż razy  sp e łn ia  się ta m  słowo, 
w ypow iedziane przez Pap. L eona X II  do kap łanów  z okazy i 
ju b ile u sz u  1825  r.: „ S is tu n t se ąu id en i m u lti s a e n u n c n ti
P o e n ite n tia e  m in is tr is  p ro rsu s  im p a ra ti, sed p c rsaep e  tam en  
liu ju sm o d i, u t  ex im p a ra tis  p a ra ti fieri p o ss in t, si m odo 
sacerdos v iscera  in d u tu s  m iserico rd iae  C h ris ti .Tesn, qui 
no n  y e u it ro c a re  ju s to s , sed poccato res, sc ia t stud iose , p a -  
t ie n te r  e t m a n su e te  cum  iis ag e re .“ M iłość B oga trzeb a  
w zbudzić w sercu , k tó re  się tu  o tw ie ra , —  n ieraz  dopiero 
w k o n fe s jo n a le  ro zd m u ch ać  je j ogień, k tó ry  g rzech y  zag a ­
siły7; p o b u d k i w ięc te j m iłości położyć trz e b a  spow iednikow i 
n a  u s ta ,  w se rc e , ilek roć pod jąć  m u  przychodzi św iętą  
sp raw ę , aby ' ja k  w ęgle żarzące k ład ł jo  n a  dusze p e n ite n ­
tów, ja k  s trz a ły  rzu ca ł w tw ard e  serca  i łez s tru m ie n ia  
z ócz w ydobyw ał i n a  rozjęków  bo lesnych  dźw ięki s tro ił 
dusze. D la  tego  nazyw a też spow iedników  A m broży  św.: 
„v icarios am o ris  C h ris ti."

W ielk ie  to  i św ięte  zad an ie , a le  i p ię k n e , m ów ić do
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d u szy  o m iłości i do m iło śc i pobudzać! A ty łe  i tak  sz la ­
ch e tn y c h  do niej m a  n a  u s ta c h  k a p ła n  pobudek : że B ó g  ta k  
do b ry  je s t  w  sobie, złem  ta k  się b rzy d z i, ty le  człowiekowi 
w yśw iadczy] dobrodziejstw , tak  g łośno o n ich  m ów i z krzyża, 
n a  k tó ry m  z m iłości u m a rł, m ów i w K ościele, w k tó ry m  zosta­
wi! ty le  skarbów , łask  n a  w szystk ie  czasy; — że do m iłośc i wzy­
wa J e z u s  S ercem  ro zd artem , k tó rego  urok, b ogac tw a  odsłon ił 
w iernej służebn icy , k iedy  odezw ał się do n ie j: ,.To serce
ta k  ukochało  ludz i.“ B óg  cię stw orzy ł, odkupił, m oże m ó­
wić tu  spow iednik  do duszy , pośw iecił, rozlicznem i obsypał 
dobrodziejstw y, p rzeznaczy ł cię do w iecznych  n ieb a  p rzy ­
by tków  i w iecznego jego szczęśc ia , i ty b y ś  nie m ia ła  od­
pow iedzieć m u  m iło śc ią , z b ó lu  z a ją k n ąć , żeś ta k  dobre 
za sm u c iła  se rce?  „C ognitis p e c c a tis , odzyw a się św. J taj - 
m u n d  do spow iednika, con fessarin s ad s it b enevo lu s . p a ra -  
tu s  e rig e re  e t sa c ru m  onus p o rta re , h a b e a t d u lced inem  in  
atlec tione , p ie ta te m  in  a lte r iu s  crim ine , d iscre tionem . ad ju - 
v e t co n łiten tem  o rando , spem  prom ittendo", e t  cum  opus 
fu e r it ,  in erepando , do łea t łoęucndo , in s tru a t  operando , sit 
p a r t ic e p s  laboris, q u i v n lt  fieri p a rtio ep s  gaud ii."

,,A dsit b en ev o lu s“, m ów i Ś w ięty , a  w ięc niecli n ie  
o d p y ch a , n ie  o b ra ż a , a le  raczej pom oże B ogu p rzy c iąg n ąć  
g rzeszn ika  do siebie, p o m n y  słów  Z baw iciela: „N en io  re n i t  
ad Jilium , n is i P a te r  tra x e r it  il lu m “ (J a n  G). O jciec p rzy ­
c iąga  ta k  łag o d n ie , s iln ie , że g rzeszn ik  z c a łą  w olnością 
idzie cum  am ore  e t  d e lcc ta tio n e , ta k  pow inien p rzyc iągać  
tak że  spow iednik . J a k o  p a s te rz  w inien  z różczką zieloną, 
z g a łązk ą  oliwy, ze w skazów ką n a  n iebo  prow adzić owce , 
do o w czarn i, jako  rybi tw a zapuszczać  w m orze w ystępków  J 
i n iepraw ości w ędkę ob lan ą  m iło śc ią , a jak o  lekarz  chow ać j 
s ta ra n n ie  ostrze noża, k tó ry m  ra n y  chce do tknąć , aby  go g rze­
szn ik  n ie  tak  ła tw o  spostrzeg ł i nie, z raził się przedw cześnie, j 
J a k ż e  bow iem  łatw o n iożnaby  o d stra szy ć  i odstręezyć  po- ! 
n ito n ta  n iew czesnym  znak iem  zdziw ien ia , że ta k  ciężki 
g rzech  p o p e łn ił, n iespoko jnem  p o ru szen iem , n iew czesnem  j 
w estchn ien iem , jak że  zam rozić  serce  w ezw aniem  do pospie* j 
e h u , w yrazem  zn iec ierp liw ien ia  o k azan y m  słow em  łub  czy- 
n e m ?  G dzie tu  m ow a o w zg lędności, m iło śc i, jak że  tn  
żądać  od p e n ite n ta  w ew nętrznego  przejęc ia  się, u czuc ia  żalu 
—  a cóż m ów ić dopiero  o żalu , gdy  spow iednik  zn iec ierp li- j 
w iony powie pen iten tow i: „idź i popraw  się a po tem  przyjdź." j 
„ F ra tre s , m ów i św. P aw e ł (G al. 6), e tsi p raeo cu p a tu s  fu e r it 
hom o in  aliguo  delieto , vos, qd i sp iritu a łe s  estis, łu iju sm odi 
in s tru i tc  in s p i r i / u  l e n i k d i s , co n sid e ran s te ip sn m , n e  e t  tu  , 
te n te r is ."  S urow ość k a ra n a  byw a często  pow ro tem  do tego 
sam ego  g rz e c h u ; surow ość n ie  je s t też znak iem  praw dziw ej 
gorliw ości, co p e łn a  je s t  w spó łczuc ia , lecz raczej znak iem  
n iech ęc i podrażn ionej pod pokryw ą gorliw ości.

M iłosierdzia  i m iłości, jak ie j g rzeszn ik  w k o n fe s jo n a le  j 
w yglądać  m a  praw o, n a jczy stszy m , n a jp iękn ie jszym  idea łem  
je s t J e z u s  w obcow aniu  s tro je m  z g rzeszn ikam i. „P rz y ­
szed łem  szu k ać  i zbaw ić, co by ło  zg inęło", pow iedzia ł sam ; 
„n o n  v en i ro c a re  ju s to s ,  sed  p ecca to res  ad  p o e n ite n tia m “, 
to  zn aczy  w n aszy m  języ k u , spraw ow ać u rz ą d  spow iednika, ! 
do ża lu  pob u d zać  i rozgrzeszać , g rzechy  poznaw szy. A  m i­
łość i p o k o ra , to  dw ie pochodnie  w rę k a c h  Je z u s a , k tó rem i ; 
ro zp a la ł se rca  grzeszn ików  do m iłości i ża lu . Z pokory  \ 
za s ło n ił boską  n a tu rę  sw oją pod sług i postac ią , aby  w szy- ■ 
s tk im  b y ć  w szystk iem  i w szystk ich  pozyskać. Z pokorą 
łączy ł m iło ść  n ieskończoną. Jogo  serce  gorzało  m iło śc ią  j 
k u  g rzeszn ikom , i d la  tego  b y ły  jego p rzy k azan ia  przyka- 
z an ia m i m iło śc i ku g rzeszn ikom , jego  w estch n ien ia  w estch n ie ­
n ia m i m iłośc i k u  n im , p race  i tru d y  zachodem  grzeszn ikom  
z m iło śc i pośw ięconym , ab y  im  dopom ódz do w iary, m iłości i j 
ża lu . O n w ylew ał łzy  w spó łczucia  n a  w idok obcej niedoli; tw arz j 
jogo  ja śn ia ła  m iloścńą ku  grzeszn ikom ; jego  u s ta  b y ły  p e łn e  
m iło śc i, jego ręce  „ k ap a ły  m irrą " , k w ia tam i m iło śc i; d roga 
krzyża, K a lw a ry a , k rzyż sam , za ru m ien iły  się  od s tru m ien i

j krw i z m iłości za grzeszników  p rze lan e j,y ca ły  jeg o  objaw  i 
pub liczne  w y stąp ien ie  było odb lask iem  ogn ia  m iło śc i, co 

j  się p a lił w jeg o  se rca . P o c iąg a ł też tą  m iło śc ią  g rzeszn i- 
, ków : Z ncłiensz widzi Je z u s a  i m iłość jego  i p rzy jm uje  go
I w dom u sw oim  i se ren  jako grzeszn ik  se rd eczn y m  żalem

przeję ty ; uczniow ie do E m a u s  idący  s łu c h a ją  go, a serce 
p a la  w  nieli z m iło śc i; M ag d a len a  g rzeszn ica  s łu c h a  go
i p a trz y  się w niego i s ta je  się w ielką p oku tn icą . Je z u s
ob róc ił się i u jrz a ł P io tra , a  P io tr, co ciężko zg rzeszy ł za­
g rzaw szy  się M is trza , k ied y  go u jrz a ł, w yszedł i rzew nie  
p łak a ł. L o tr  po praw ej s tro n ie  k rzyża  w iszący w idział, ja k  
J e z u s  c ie rp ia ł; s ły sza ł, ja k  w olał, i uw ierzy ł w n iego  i pu - 

\ b liczn ie  go w y z n a ł, ża łow ał za g rzechy  swoje i w k ró tk im  
! czasie  s ta ł  się ze zb ro d n ia rza  św iętym .

T ak a  je s t  p ra k ty k a  pierw szego, w zorow ego spow iednika, 
i  a tego  on też żądał od A postołów , k iedy pow iedział: „D iscite  
! a m c , ąu o n iam  m itis  su m  e t h u m ilis  corde." Św. A u g u sty n  
S zaś doda je , tłu m acząc  te  słow a: „D isc itc  a  n ie , non m n n - 
; d u m  fab r ic a re , non  cmi e ta  y is ib ilia  e t in r is ib il ia  c reare , 

n o n  in  ipso m u n d o  m ira liilia  fa c e re , se d , ąu o n iam  m itis  
su m  e t liun iilis  corde." I  sp e łn ia li to  A postołow ie i cu ­
dow nych  dokonyw ali naw róceń . D la  tego  i k ap łan o m  cho­
dzić, ja k  J e z u s , za zgub ionem i ow ieczkam i i każdej chw ili, 
ilek roć  zażądają  g rzeszn icy , w chodzić do k o n fe s jo n a łu . K a ­
p ła n i są  ludźm i, d la  tego  n ieraz  ud e rza  tu  p o k u sa  do n ie ­
cierp liw ości, zw łaszcza k iedy  pen itenci p rzychodzą  w n ie ­
w łaściw ych dn iach , godzinach , w czasie, w k tó ry m  n iechęć  
o g a rn ia  do św iętej p racy , k iedy d ługo  ju ż  w pierw  się p rze­
siedziało  w k o n fe s jo n a le : a le w ta k im  raz ie  ukorzyć się 
kap łanow i p rzed  B og iem , w es tch n ąć , p o m o d lić , a  P . B óg  
cierpliw ością otoczy serce i doda odw agi. Św. F ilip  N c- 
reu sz  opow iadał, że na jtru d n ie jsze  naw ró cen ia  zaw dzięczał 
gotow ości swojej s łu c h a n ia  spow iedzi każdej chw ili, że n i­
kom u n igdy  nie odm ów ił, n ik o m u  tru d n o śc i n ie  sp raw iał; 
św. K aro l B orom eusz u p o m in a ł kap łanów , aby  n igdy  an i 
zn ak ie m , ani słow em  n ie  zd radzali n iech ę c i, ilek roć p en i­
ten c i do spow iedzi zg łaszać  się b ę d ą ; żeby  n igdy  b rak iem  
czasu się n ic  tłu m a c z y li, bo go tow ość, chęć  w y słu ch an ia  
spow iedzi ju ż  sam a  o tw iera  se rca  i sposobi dobrze n a  p rzy ­
jęcie  up o m n ień  i pobudek  do w zbudzenia  m iło śc i, żalu.

J a k  J e z u s  okazuje radość  sw oją, że zn a la z ł zg u b io n ą  
owieczkę łu b  d ra c h m ę , tak  w inien okazać też radość  sw oją 
spow iednik tc lm ący  m iło śc ią , ilekroć przychodzi do niego 
p e n ite n t z w ielu  ciężkiem i g rzech am i, k tó ry  n ad to  k ilka 
la t się n ie  spow iadał. M oże on odezw ać się do niego: „dzięki 
B ogn. żeś p o szed ł za  p o dn ie tą  la sk i; pow iedz w szystko, a  
u ta j , żo ci B óg  dopom oże." T om  rozszerzy  011 serce p en i­
te n ta ,  usposobi do ja k  n a jg o rę tsze j m iłości B oga.

„A rgue, obseera , in e rep a  in om n i p a lie n tia  e t d o c trin a" , 
pow iedział P aw e ł św. do T y m o teu sza  i podał w ty ch  s ło ­
w ach m istrzow sk i m o d u s d isponendi. „A rg u e"  to  znaczy: 
objaśnij grzesznikow i, że g rzech  ob raża  B oga  i że go znie­
wolił do stw orzen ia  p iek ła; uża l się g rzeszn ika , że tak  u p ad ł 
i w yraź m u  życzenie, że ch c ia łb y ś w idzieć naw rócen ie  jego. 
P rzypom nij m u  m ękę J e z u s a :  jego  biczow anie i przybicie  
do k rzyża za g rzechy  n ieczysto śc i; jego  ciern iom  ukorono­
w anie za g rzechy  n iep o s łu szeń s tw a  i u p o ru ; pogardę  za 
g rzech  p ychy  i spy ta j go się z m iłością: co zrob ił 11111 J e ­
zus, że go ta k  zniew ażył? „O bseera" , to znaczy: proś w im ię 
J e z u s a , M atk i N ajśw iętsze j, zak linaj, b łaga j, ab y  m ia ł li­
tość n a d  d u szą  tw oją; —  „ in e rep a"  pogroź śm ierc ią  n ie­
szczęśliw ą, sąd em  su ro w y m , p iek łem  n a  w ieczność —  ale 
m  p a tie n tia , d n łc e d in e , n ia n sn e tu d in e  i w yraź żal tw ój, że 
m usisz  w ta k  surow ych  p rzem aw iać  słow ach. A jeże li 
trz e b a  konieczn ie  odm ów ić ro zg rzeszen ia , to  i to  z c a łą  
m iłośc ią  dopełn ić  się pow inno, a b y  n ie  zrazić, nie o d ep ch n ąć  
g rzeszn ika . P ew ien  spow iednik o tak ie j pod  ty m  w zględem  
opow iadał p rak ty ce : N iedysponow anem u  do ro zg rzeszen ia
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pen iten tow i p rzed s taw ia łem  z ca łą  m iło śc ią  n ieszczęsny  s tan  
duszy  n a ^ z a s  i w ieczność, a  p rzygotow aw szy  go w dw.ócb 
o s ta tn ich  spow iedziach na to, żo m oże m u  h y c  za trzy m an e  
rozgrzeszen ie , p y ta łe m  go się po tem , czy uczyni to, co m u 
pow iem . P e n ite n t  odpow iadał zw yk le : tak . W te d y  odzy­
w ałem  się do n iego: w y czerp n ą jem  ju ż  te raz  w szystk ie  środki, 
ab y  cię popraw ić, a le jed n o  m i jeszcze  pozostaje . T y  z pe­
w nością to  przy jm iesz, boć w iem , ,^e p ragn iesz  n ieba , w ięc 
się liio p rzes tra sza j: otóż zaczekaj z rozg rzeszen iem  tydzień  
łu b  dw a tygodn ie . T y  poznasz , że to  będzie  dobrze, a ja  
p rzyob iecu ję  ci, źe się b ędę  m o d b i za cieb ie  przez te n  czas.
I  ty  m ó d l się ze m n ą :  odm aw iaj przez te n  czas codziennie 
jed n o  Ojcze nasz  i je d n o  Z drow aś M ary a  i dodaw aj do tego:
0 Jezu  b roń  m n ie  od tego  g rzeeliu  i n au cz  m n ie  kochać 
ciebie. To ci pom oże z pew nością.

Św. F ran c iszek  S alezy  p rzy c iąg a ł grzeszników  bardzo  ! 
ła tw o m iło śc ią , tk liw ością , łag o d n o śc ią , w spółczuciem  nad 
n ęd zą  m o ra ln ą , a przem aw iał i p rzed s taw ia ł ta k  długo,Ó do­
póki pieli zupełn ie  I ło g u  n ie  pozyskał. M iłość podaw ała  m u  
n ie raz  cudow ne do tegogśrodk i. T ak  opow iadają o n im , żc 
ra z u  pew nego spow iadała  się pew na osoba grzechów  swoich 
z bardzo  w ielką bezw zględnością , jak gd y b y  się b y ła  n iem i 
c h cu U ą t p rzechw alać , fśw ięty w idząc to  z im ne i n iecne  
usposobien ie , zaczął jęczeć , p lakaćm sz lochać . P e n ite n t za ­
p y ta ł go s ię : co 11111 je s t ,  czy m e zasłab ł •■czasem? Mój ! 
b ra c ie , odpow iedział Św ięty , ja ć  je s te m  zdrów , ale ty ś  
chory . A  k iedy  p e n ite n t o d rzek ł, m nie n ic  n ie  b rak n ie , 
m ów ił ftwięt.y: to  kończ spowiedź. T u g rz m n ik g lp o w ia d a l 
się dalej, a le Ś w ięty  n ie  w idząc żabi, z a p ła k i ł  gorzko. N a 
zap y ta n ie  p o w tó rn e j,c zem u  p łacze , odrzekł Ś w ię ty : bo ty  \ 
iim j.p laczesz. To w yw arło  n a  p en itenc ie , tak  silne w rażen ie , j 
źe i sam  się ro z p ła k a ł.—  Św. F ranc iszek  K saw ery m iał przed j 
sobą g rzeszn ika  za tw ardzia łego , k tó ry  m im o w szelk ich  p róśb  j
1 n a leg a ń  n ie  ch c ia ł się 'naw rócić . W yszed ł ted y  z kon­
fe s jo n a łu  i b iczow ał się za g rzeszn ik a , a  to  w yw arło na  
n im  ta k  silne  w rażenie',' źe zaczął gorzko p łak ać  n a d  b ie ­
d n y m  sw ym  stan em . — O św. F ilip ie  N ereu szu  m ów ili 
naw rócen i g rzeszn icy , że m iło śc ią , łag o d n o śc ią , w sp ó łczu ­
ciem  tak  p rzy c iąg a  grzeszników , jak  m ag n es  p rzy c iąg a  żelazo.
—  ś w .Ig n a c y  pow iedział: g jeże li chcesz u ra to w ać  duszffl to  , 
m usisz  jjjłj w pierw  p rzekonać  o tw ojej m iło śc i.11 Św. K a ta ­
rz y n a  S yene iiska  zjts m aw ia ła : , .D obry k ap łan , o d zn acza­
jący  się sp raw ied liw ością , m iłośc ią  i pokorą je s t podobny 
do p ilnego  og ro d n ik a , c iern ie  w yryw ającego, aby w ich 
m iejsce posadzić  w oniejące cn ó t kw iatk i.11 T rzech  cnót: ( 
spraw iedliw ości, m ifo jc i i pokory  d o m ag a  się św. Izydor od < 
spow iedn ika , a ta k  je  zestaw ia1; w jego  se rcu : „ T en eb it
([iiocjuo illam  stip e rem in en tem  donis o m n ib u s^ e h a r ita te m , 
sine  <[aa v irtu s  om nis n ih il. G ustos enun  c a s tit  it is  cha- J 
r ita s ; iocus a u te m  h u ju s  cu stud is huim litasJfij C a s tita s  je s t  
potrzebna'*: a  przedewrszystk iem  spow iednil ow i, aby  n ieczy­
sto ść  n ie  p rzesz ła  do se rca  przez k ra tk i, oc&y, uszy  i aby , 
podczas gdy  in n y ch  o czy szcza js iiin  s ię -n ie  sp lam ił. C lia- 
r i ta s  je s t  s trażn iczką  ca s tita tis . A żeby zaś m iłość  p o zosta ła
w sw ym  zakresie , po trzeb a  jej pokory, tj. po trzeba , aby  k a ­
p ła n  ręk ę  w yciąga ł po pom oc ła sk i B ożej, n ie  u fa ł sw ym  
siło m  i używ ał środków  ostrożności. Jeżeli zaś ta k  się tem  
w szystk iem  przejm ie ze w zg lędu  n a  w łasn ą  sw ą osobę,, n a te n ­
czas będzie, u m ia ł w p łynąć  i n a  in n y ch  i do in n j cli zastosow ać 
w szystk ie  te  praw’dy. U d a  m u  się w tenczas pozyskać n ie- 
je d n ę  d u szę , a  ilek roć się u d a  w niknąć z tem i p raw d am i i 
aż do jej g łęb i, n iech  powie kornie: n iepoźy tecznym  je s te m  
s łu g ą ; nie n am  kan ie , n ie  nam , ale un ien iow i T w em u daj 
chw ałę . Bo B ó g  u św ięca , a w m ąd ro śc i swojej chcia ł 
O n , a b y  przez człow ieka człow iek b y ł uśw ięcony . N a  to  j 
postaw iony  je s t  k ap łan  w k o n fe s jo n a le ^  —  a te n  szczę­
śliw y, k to  u m ie  ro zd m u ch ać  on- ogień m iło śc i, „k tó ry  Z ba­
wiciel p rzy n ió sł n a  ziemię-11, kto run ie  rozpalić  se rce , iżby  j

n ic  n ie  kochało ,-T yjko Je z u s a  ukrzyżow anego . J e s t  to  a rs  
a r t iu m , k tó rą  Bóg ty m  z sy ła , ct>- o n ią  go rącg  proszą. 
M ężem  m odlitw y n iech  będzie przedewrszystk iem  spow iednik , 
a  m od litw a rozpali se rce , że ogn iem  w ybuchn ie  i ogarn ie  
p en iten tó w  serca .

K w c s ty c  t e o l o g i c z n e .
Dla czego  sobota pośw ięcona jest szczególniej czci 

Najśw. Maryi P.? Zo względu na to, że-'.sobota poświęcona je s t 
szczególnej ćźjci [Nąjśw. Kodziciolla Bożej, zawiera brewiarz oso­
bno-.officiura B. M. V. in Sabbato i wedlo przepisu Kościoła w w o- 
tywacli dc .Beata odprawianych w soboty odmawia się Gloria. Iłó- 
wnieź zezwala Kości"! na to, aby w soboty, gdy nie przypada 
żadne.'ofiieium 9 loct., odprawiano officium i Msze de Im m aculata 
Goiiceptionc. AV wielu dyccezyach dla czci N. Maryi P . zachowy­
wana bywa abstinentiaya oarnc. Pobożny zatom zwycża'jawiernyoli 
poświęcania soboty szczególno] bici Maryi, odpowiada zupełnie du­
chowi kościelnemu. Jakież powody tedy, że tak Kościół jak  wierni 
w ten dzion czczą oddawna w szczególniejszy sposób Matkę Bożą?

1. Jes t to stara tradycja, żo w oną sobotę, przez którą ciało 
Zbawiciela naszego w grobie spoczywało, wszyscy'uczniowie o jego 
zmartwychwstaniu w ątpili, Marya tylko w tej wierze się nie za­
chwiała. Żo Najśw. Dziewica niggjjH na jednęychwilę ,’ w wierze 
się n.ie chwiał,#,’ uczy togo Kościół, uznając o niej, żo przez całe 
życic żadnego grzechu, liawot powszedniego nie popełniła. T at 
więc sobota owa, przez którą Chrystus l \  w grobie spoczywał, 
przez m W ią i s ta łą  wiarę Nąjśw. Panny uświęcona została i to 
czym tę sobotę dla Chrystusa, Boga naszego i Maryi tak czci­
godną. Jaja czwartek z tego powodu, żc Chrystus P . w ten dzień 
ustanowił' Nąjśw Sakrament, szczególniópe-ueliarystycżnym kultem 
odznao/.nmy, a piątek dla śmierci Chrystusa P . na krzyżu rozwa­
żaniu męki Zbawiciela szczególniej poświęcamy, tak w sobotę Ma-, 
ryą dla jej wielkiej wiary wielbimy.

2. Sobota je s t wigilią, a więc niejako początkiem niedzieli. 
Niedziela zaś, mówiąc z Ambrożym św., „jest dniem Pańskim  dla 
nas uroczystym i ozcigodnym, gdyż w ton dzień Zbawiciol nasz 
po zniweczeniu piekielnych ciemności jwkotS wschodzące słońce 
w śnfietlo zmartwychwstania rozjaśniał.11 Odpowiednio do tój sym­
boliki ehrześciańskiej wskazuje sobota na ową dziewicę, o której 
Kościół w officium U. M. V. in Sabbato mówi: Felis os'-, sacra 
\ irguj M ana ot omni laude dignissim a, qnui cw tc ortus est sol 
jn s titia e , Christus. Deus noster.

3. •Sabat w Starym Test. przeznaczony był na wypoczynek 
i spokój, 'kemu charakterowi-.sabatu odpowiada zupełnie niebieski 
[io k ó j  i cichość Nąjśw. Maryi P., naj pokorniej szój z pomiędzy 
ludzi. Ona to najdoskonalej w B o g n s p o c z y w a ł a ,  jak  tez 
B ó g  s a m  przez tajemnicę Weiolonia w niej tak spoczyw ał, jak  
w żadnem iiinem stworzeniu. Ze względu na to mewi też św. P iotr 
D am iuni: Sobota, w którą, jak  czytamy, Bóg odpoczął, słusznie 
przez Kościół Nąjśw. Pannic jes t poświęconą. Gdyż mądrość zbu­
dowała oiąusobie jako dom i w mój przez tajomnicę wcielenia jak
■ ikiświętem łożu spoczętókkF

I .  Spoczynek nakazany w sobotę m iał ludowi izraelskiemu 
przypominać symbolicznie,-że Bóg, ‘którego czci, jes t jego spoczyn­
kiem, przyszłą szczęśliwością. W Chrześeiaustwio miejsce sabatu 
zajęła wprawdzie niedziela jako dzień spoeżynku; lecz sobota je s t 
obecnie niejako bramą do tego chrześciańskiogo dnia spoczynku, 
symbolu własnej szczęśliwości niebieskiej wyjednanej nam przez 
Chrystusa, który nam z dziewicy, którą bram ą niebieską zowiemy, 
zrodzony został. '(Odpowiednio do tego modli się Kościół w nieszpo­
rach w sobotę: Te mane laudum earmino, tc doprocannir yespere: 
digneris, u t tc suppliccs laudemus in ter coclites.) W  tej myśli mów. 
B urandus ( I  e. 1 n. 81 — 35), sobota szczególniejszej czci,. Nąjśw. 
Dziewicy poświęcona, gdyż je s t bram ą do niedzieli, dnia Pańskiego, 
dnia spoczynku, Marya zaś jes t dla nas bram ą do Królestwa nieb., do
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łaski Pańskiej, a  ztąd do wiecznego spoczynku. „Dei m ater alma, 
felix coeli porta.'1

Piękne zatem i wzniosłe myśli zachęcają nas do poświęcenia 
w sobotę clioćr.kilku chwil czci Najśw. Maryi P., która poąChry- 
stusie naszą pośredniczką, naszem życiem, naszą słoćfkością i na­
dzieją. Czyńmy sami to krótkio pobożno1 kwiczenie i zalecajmy jo 
w iernemu ludowi.

D E K R E T A  ś w . k o n g r e g a c y i .

Instrukcya św. Kongregacyi Propagandy o uczę­
szczaniu na uniwersytety heretyckie.

Dnia, 80 stycznia rb. Kardynał*Śiinocmi, prefekt sw. K on­
gregacyi Propagandy, wystosował do Kard. M anninga list, w któ­
rym czytam y:

„W idzę ze smutkiem z lis tu  AV. Km. z 20  grudnia r. z., że i 
niektóre rodziny nie t r o c z ą  się wcale o instrukcje  św. Stolicy, 
dotyczące uczęszczania na uniwersytety protestanckie wt£)xford i 
i Cambridge. "Nasza E m inencja czyni uwagę, żo to nio po.ehodzi 
ze złej woli, lecz że osoby interesowane tłomuczą się rzekomą tole­
ra n c ją  ize strony Stolicy św. Proszę tody "W. E,, aby zabazpioczając 
wyższe wykształcenie młodzieży katol. przociwkoąiiobazpie-ozerislwu 
zepsucia, zechciał uwiadom ić.wiernych, że się nic nie zmieniło 
w in s trukc ji przesłanej w tym przedmiocie episkopatowi ang ie l­
skiemu przez mego poprzednika Kard. Barnabo d. 6 sierpnip. ,1867 
i wydrukowanej w aktach synodu prowincjonalnego wostininster- 
skiego. W tym celu uważam za stosow nej ahy biskupi tój piro- 
wn.cyi przypomnieli ową ins trukc ją  wiern; m powierzonym swej 
opiece. “ ;

In s tru k c ją  tę wielkiej w agi, przedstawiającą zapatrywania 
się Kzymu na studya młodzieży po uniwersytetach akatolickich, 
zapatrywania i zasady nie do samych angielskich odnoszące się 
wszechnic, podajemy w całej rozciągłości:

Illm o et Kme Domino, >
L ittcris die 8 Pebruarii 1865  ad KB. P I’. 1)D. sacrorum 

A ntistites A ngliae datis Sacrum Consilium Christ, nom. Propag. , 
ą ign ificau t se libentissime[tł>iifirmasso sentcntiani a laudatis Epis- 

jćopis in  rec.enti Loiidinensj.- conyentu unanim itor propósjtam de 
collcgiis penes I ’niversitates A nglicanas O.yóiiicusSm ae C antabri- 
giensem non erigendis, dequo pareutibus catliolicis opportuuc sua- 
dendis no suos filios ad e^sjtrniversiiates m itterent, quod ridclicet 
idom Sacrum Consilium Episcopornm sentcntiani ^ p r im e m in so -  
nam yidisset principiis juxta Summi Pontiticis iiientcm a se tra - 
d iu s , ąuoties de scholarum lim tarum  periculis consnlta fuorat. 
Porro cum per cpistolam encyclicam ad Clerum datam sub die 
24  Mart ii 18G5 Praesules A ngli sentcntiani supnulictam a Sacrtt 
hac Congregatione confirmatani Sacerdotibus per suas dioocescs 
patcfecissont, sperandum |ej;at foro ut eidimi patres 'familias ca- 
thołici so confornuirent, quo filios suos a perrorsionis periculis 
omnino arcerent. Verum nonnulla qu'ac rcceiiter cvencruut facta 
satis ostenderunt declarationes in  rem a Saneta Sodo emanatas ' 

fic  Jaudatam  Episco])orum ad minores Sacerdutos encyclicam non 
fuisso sufficienter prom ulgatas; idooąuo necessarium apparet ut 
hterae pastorales a singulis A ugliae Piaosulibus divul'g:ontur, 
ąuibus Clcris pariter ac fidelibus suarum dioecesium perspicuam 
ąc certam tribuan t agendi normam iu re sano gravissim a, quac 
cum aeterna anim arum  salutŚoapprime connectitur.

Quoniam vero non omnes idem tulcro judicium  dc acatlio- 
licis U iw ersita tibus devitandis, ac ([uidam Jetiam 11011 defueruiit, 
qui ccnsorent tolcrari posse u t catholica jiiYcntus praedicta in- 
s titu ta  freipuontarct, sive ob tem poralia eiuolumciita ą u a a i n  iis ; 
com jiarantur, siye Diod in ipsorum sententia Certa lex non appa- 
rcat epia ad ilias accessus absoluto prohibeatur, operae pretium 
arb itro r, u t Amplitudo Tua clare exidieet in epistoła pastorali 
doctrinąm de proximis pcccaudi grayiter occasionibus deritandis, 
qaibus nemo sino letliali peccato exponcro seipsum potest, nisi 
gravis urgeat ac proportionata necessitas, ac nisi tales adhiboan-

tu r  cautiones ąuibus periculum peccandi proMmum rem oreatur. 
Jam  yero in  re de qua a g itu r , cn i, ex Summi Pontincis dcclara- 
tione, intrinsecum  gravissimunique iuest^fioficulum, non pro mo- 
rum tantum  honostate, sod praesartim  pro fide, quac ad salutem 
omnino est necessaria, ’quis non v idetv ix  aut nc vix quidcm dar' 
posse adjuncta illa  in quibus absque peccato acatholicąe Univer- 
sitates fretjucutciitur ? Leyitas ingcnii atqno instabilitas adolcs- 
centiuin, errores qui quasi cum aura in dictis in stitu tis hauriun tu r 
absque antidoto solidioris doctrinae, mąxima vis quatn in juyeues 
exercent humaiii respectus~ąc sodalium irrisionos, tam praesens 
tamquo proSgmuni iu adolescentes iuducunt labendi poriculum, 
ut nulla gonoratim sufiicJens ratio concipi queat, propter quam 
idolesćcntcs-acatholiciś U niversitutibus comm ittaiitur. Quaę cum 

i ta  s in t, erit sapiontiae tuae i ta  argum ontis auctoritatis ac ra- 
tionis uti in epistoła divulgarula. u t taudcin aliąuando omnibus 
sacerdutibus pariter ac fidelibus laic-is quid in nogotio isto g ra- 
yissimo scutire atque agei'6 oporteat perspicuum sit. Coterum 
non praeterm ittam  Ampli*'idim Tuae •.iiiculcaró, u t ita agas cum 
cotoris A ugliae Epiśeopis, cjuo udclicot- epistoła, de qua supra, 
et uni.formi ratione concipiatur et p a n  umformitate executioni 
linindetur.

Precor Deum u t Te diu sospitem so n e t incoliuiiouiąuo.
K & ihaH cś Aedibus S. O. de propag. Pide, die 6 A ugusti 1867 .

Amplitudiiiis Tuae
A d officia paratiąsimugA-:

A l. Canl. Jlanuibo , Praefectus.
11. Cupaltl, *Sccrotarius.

Wiadomość' literackie.

Wiolce zasłużonego wydawnictwa ks. Nowodworskiego, Ency- 
klopodyi kościelnej wyszedł w "Warszawie tom X M  i zawiera 
artykuły z litery N i O od „Meander1'  aż do „Obrzezanie.1' Z przy­
jem nością widzieliśnn w nim wielo artykułów gruntownie i z wiel­
kim zasobem nauki opracowanych, jak artykuły o ncoplatouizmie* 
nostorynnizinie, w którym bardzo wielo notatek o nestoryanąch 
Chaldejczykach w A zyi, o pbrządku chaldejskim , o patryarchaeh 
prawowiernych chaldefćjsyków podał ks. Kuapiński. —  Na wyró­
żnienie zasługują nadto artykuły  o niedzieli, nieomylności Papieża, 
niopokalaiiom peęzęciu, nom inalizniie, nowoclirzceńcaCh , óbjawie- 
niu. Polskim sprawom i osobom poświęcił ks. Nowodworski ćzter- 
d/.ieści artykułów, chociaż obok tego i w innych artykułach, gdzie 
tylko było coś do umieszczenia i wspomnienia', zwracał uwagę 
skrzętną n i$ l i te ra tu rę , obrzędy, zwyczaje i osobistości polskie. 
Tak wielo cennych uwag historycznych polskich znaleźliśmy w-ar- 
tykulo „Niedziela", mianowicie co do niedzieli palmowej, —  w ar­
tykule „nieomylność Papieża11 wzmiankę o Narolskmi, który w ze­
szłym stuleciu p isał „do suprem a Kom. Pont. auctoritate" i o;ifb? 
Semoneiiko, — w artykule „nekrolog" poświęcił cjjłą stronnicę 
nekrologom polskim , a pomiędzy nimi wzmiankę poświęcił i ne­
krologowi klasztoru benedyktyńskiego w L ubiniu; — w artykule 
„Xorbertanie i N orbertanki" poświęcił jego autor wspomnieniom
0 tych klasztorach w Polsce 11 stronnic, —  o niektórych zm eli, 
jak  o zwierzynieckim, nitowskim, nowosądeckim bardzo obszerne 
podawszy wiadomości. Zwracamy też uwagę na artykuł obszerny
1 gruntownie ze znajomością rzeczy napisany przez ks. Z. Cli (o- 
dyńskiegóji o notaryuszaeh publicznych apostolskich w Polsce, —  
Jes t to. cncyklogedya w prawdziwem togo wyrazu znaczeniu, p ra­
wdziwa kopalnia pożądanych wiadomości i cennego m atoryału do 
prac wszelakich na polu filozojiczncm i historycznem; zwłaszcza 
dla polskich rzeczy, które wszędzie u w z g lę d n iła  często bardzpl 
gruntownie przedstawią,- służyć może uczonym naszym i pisarzom 
za bogate źródło. Dbolewac tylko trzeba, źo to znakomito dzieło 
tak powoli się drukuje, że na każdy tom z trzoch ostatnich po 
dwa lata  czekać było trzoba, tak że dziś trudno przewidzieć, kiedy 
i czy w ogóle dokończono będzie, a  po wyczerpaniu pierwszych
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kilku tomów i po wydaniu w nowćj szacie oncyklopodyi Wetzora 
i Wcltcgo, okazujóf siśż!niezbędna potrzeba rozpoczęcia nowego 
wydania.

W  drukarni Propagandy w Rzymie wyszedł w ostatnich dniach 
nowy podręcznik prawa kośjśiclnogo pod tyt. Iastnution.es juria 
ecclesiastiei privati, ad Decratulium emYrrationem ordiuatąy;,. 
auctoro Sebastiano Sanguinotti e Soe. Je su , in ponlilici uuivorsi- 
tatc Oregoriana, ju r is  ecclesiastiei prófessore (6 fr.). Uczony autor 
podawszy zndczenio ogólne prawa kościelnego tak publicznego jak  
prywatnego, wykłada jogo rozwój historyczny, ptzęustawńP-żródła 
prawne, reguły, wedle których oceniać należy ich warto,ść i sposób 
ich in terpre tacji. Następnie traktując w I  księdze de personis, 
mówi o prawach i przywilejach duchowieństwa, o tyclUco mogą 
być przypuszczeni dcyświęceh lub odsunięci być w inni, o irrogu- 
la rita tes, przypomina ohowiązki^ducliownych, różnico pomiędzy 

'.święceniami, sposób pozyskania lub utriięenia jurysdykcji kościel­
nej i wszystko co dotyGzy władzy Papieża, Kardynałów, Kongre­
g a c ji rzymskich, biskupów, kap itu ł, proboszczów, prostych księży 
i świoc-kicli, semiuuryów i klasztorów. "W drugiej księdze mówi 
o r z e c z a c h  k o ś c i o 1 n y .c h , o sakram entach i saknim enta- 
lifóhJ kościoł tcli, kościelnej immimitas, grobowcach, rcliltw.iacS św., 
prawie liturgiczne-m oraz o prawio Kościoła do posiadania? dóbr 
duchownych. AV końcu wykladS o beuolięyacli, śpitńlacłi i kla- 
sztoTaeli. A\r 3 księdzer traktuje o s ą d a c h  d u c h o w n y c h ,  
ńiSh celu i podziale, o nominacyi sędziów, dowodach, świadectwach, 
dokumoutach itd:, w ogólejo wszystkicm, 'co., dotyczy sądów. T ra­
ktaty spocyaljńe o sprawach boneficyalnycli i małżeńskich oraz o 
procedurze w sprawach krym inalnych księży zam akają tę księgę. 
W  dodatku pomieszczono J?ą niektóre dokumentu i formuły odno­
szące się do sądów, dyspens małż. itd.

K E O N I K A .
Poznan. (f Ks. Franciszek Iwaszkiewifo:)
D nia  17 bm. u m ar ł  po d ług ich  c ie rp ien iach ,  lali akrńtnio 

Sakram entam i św. opatrzony, proboszcz w Mikstacie- ks. F,i .mciszek 
I w a s z k i e w i c z .  Wyświęcony w r. 1 fe5 9  był wikaryuszoin 
jirzez la t  kilka przy kościele św. J a n a  w Poznan iu ,  od r. 1 8 0 8  

tzftrządzał parafia, mikstacką. R  f ł i  y P.
RZYM. Znieważone Pupieztwa.;.— Beatylik.icya, iiś' la Sallo. 

—• Nominacja.) ’•*
W teatrach wiocznpgo miasta przedstawiano bywają w osta­

tnich czasach utwory zohydzające Papicztwo. Owoż co .o tom pisze 
M m itcu r de Romę- „Prześladowanie tajemno, głucho a nieustanne 
Papieztwa przybiera w Rzymie wsźclkic formy. Po uzurpaeyi nm- 
tcryalnej i brutalnej następuje uzurplcya iliouHlini i intelektualna. 
Stolicy św. wydrzeć pragną jej nieprzyjaciele nie tylko wolność 
i godność, lecz Rzymian chcą pozbawić wiary i zniweczyć ićli 
przywiązanie do Papieża —  chcą w duszach zabić papieztwo. Mo- 
n itm r  de Home wskazywał Ig&uslannie na to stopniowauiejżama- 
cliów: napaści prasy i zebrań, denionstracyę^skandaliczne, słabość 
władz w obec oszczerców P ap ież j^ i jego dzieł, a wreszcie prze- 
śiidowanic więcej jeszcze złośliwej i machiaffolskio niektórych 
dzienników, które) z bezwstydem niezrównanym w swych rzeko­
mych kronikach watykańskich krytykują ak ta , osoby i instytacyo 
Stolicy św. Do dawniejszych prześladowań przyłączają się w osta­
tnim  czasie prześladowania zabawy w teatrach. Zdaje się, że to 
przedstawienia znieważające godność Papieża, staną się ogoliiemi. 
A\ tem ustawicznem zohydzaniu widoczny jest system. Alisze 
o b w ieszcza jące .w  wielkich teatrach rzymskich grane będą sztuki, 
w których Papieztwo odgrywa rolę jak najohydniejszą gSykstus V, 
Pcatrice Cenci, Papieży ca Joanna, dal clamoroso roinanzo di Mcz- 
zabota itd... In ten c ja  jest wyraźna. W  teatrze, jak  gdzieindzićj,' 
ma bytl zohydzana pamięć Papieży; wprowadzają ich na deski tea­
tralne w postaciach najśmieszniejszych i hańbiących: są to szu- 
b ieiii|o  dram atu i komodyi. Protestuj orny... w oboccEuropy całej

przeciwko tym wyrafinowanym prześladowaniom moralnym. Cóżby 
powiedziano, gdyby na deskach teatralnych znieważano króla Umn- 
bortu w wspomniOniach o W iktorze Emanuelu i jego przodkach? 
Przedstaw ianie tych sztuk dotyka Papieża w tem , co dlań jest naj - 
droRźego i najświętszego: godność jPapioztw a, pamięć jego po­
przedników, wi ira i szacunek jego Rzymian, wystawiouc ha jak, 
liajwiększfebpiiobezpr&zaiistwa. Przetb 18 wiekami pogański Rzym, 
doszedłszy do szczytu świetnógc-i, rzucał chYzęścian dzisim  zwio- 
rzętoiu na pożarcie wśród oklasków tłumów'. Dzisiaj rzucJtiją P a­
pieży naphstw ę  zabawy Rzymian. Papież ma, przynajmniej prawo 
do szacunku : odmawiają mu tego! —  Sprawa beatyfikacji wiele­
bnego sług i Bożego dc la Ssllo, fundatora Braci szkół chrzęść, była 
przedmiotom narad .św. Kongr. Obrzędów, odbytych 1 września na 
posiedzeniu nazw. ante-pracparćtoria. Badano autentyczności "cudów 
przypisywanych wstawieniu się wieleb. sług i Bożego. Bohaterstwo 
cnót uznano już zostało dekretem pap. —- Biletem Sokrotaryatu 
Stanu mianował Ojcfec św. KRTdynnła M g it t i  kow izytatoran Wi - 
zyty apostolskiej dla pobożnych zakładów katechumenów.

Am eryka. (Seininaryiun polskie.)
D nia 2 2  lipca położony żpstat w D etroit kamień węgielny 

pod nowo sem inaryum  dla kleryków polskich, mające nosić razw ę 
„sem marynm śś. Cyryla i Metodego".'-1.1 Poświęcenia dokonał ks. bi­
skup Ryan z Bullnlo w asystencji ks. biskupa Borgessa i 36 ka­
płanów, z których 1 7 było Polaków.

A fry k a. ( M is je . )
M issions cathołiguas donoszą o zamordowaniu pewnej liczby 

Europejczyków, a pomiędzy nim i trzech katolickich misyonarzy 
z "Cinibebazyi, położonej we wschodniój czfflK południowej Afryki, 
na piółnoc od kraju Zulusów. Znajdowała się taiu od w rlu  la t 
stacya mjsyjua pod opieką króla Negrów Nambadi yv państwie 
Ouanliama, yv Ovampo, który dla białych był najlepiej usposobiony, 
odwiodzał ich kaplico i na poddanych swoich n a lega ł, aby dzieci 
po’syłali do szkół chrze& iańskieh. To gniewało starych Negrów 
do tyła, że zatruli swego Soba czyli króla. Pod pozorem, żo b .an  
spełnili to morderstwo, napadła ludność czarna, podbcchtana przez 
guślarzy, którzy każdy wypadek śiuiorci .jednego z książąt przy­
pisywali zatruciu przez o.Wych, na białych i zamordowali z nich 
około dwudziestu, a  pomiędzy nim i 0 . Ludwika Delpoch z Albi, 
Br. Lucjana Rothaii ze S trasburga i Br. Gcralda z Ardagli w Ir- 
laudyi. Prócz tego umarliMAm na febrę 0 0 . Hogan i Lynch.

S a  początku 1886 r. wyjdzie t  r / r e i  l o s u  ( N a u k  
Kale d i i z m u w y H i .  Prenum eratę 1,50 J l  przyjmuje tylko

ks. I. Stagraczyński,
WoniesTł— Alt-Boyeu.

• m '  71lu r l ia a  po KjfceM i' zniżonej cenie: tom I: K aake  
loiari/  za  ii,50 Jl.\ to in  11: Jjftnthę obi/csajów  za 1,50 AL 
(l-a-kże w znac-zliiudi p o c z to : ,y h  luli ita s ty p .) przęsy la  fraiiCO ks. d r  
X  u li u w i  c  z w M ur. Goślinie.

W m yśl mijuowszśj encykliki św. Kongreg. OKYzęiińw z d. 28go  
sierp. ,I8B5 zalecają ' * ' l i o z m y ś l a u l a  o  t n j e i m u o a e h  H ó -  
z a u c a  -V. J / . J ‘- na p a ź d z i e r n i k  wyilanś prtoz ks. Kruko­
wskiego r. 1884. Można. dostać w księgarni kitfc w Poznaniu egzem ­
plarz za 75. fen., albo też u autora w Krakowie, iOiejgzemplarzy za 
O in ten cji m szalnych pod opaską f r a n c o  Nowo wydanie K a z a ń  
a a  ' u r o c z y s t o ś c i  ® B .  I 1,  kosztuje 2 zlr. 50 ct. wa. _ : 4 ,15  J k  
(u autora za 5 PSI.).

.Do tego nru dołącza się p r o x j > v f i t  Tla ' u u j i l a i i m i e t w a  
tutejszej K s i ę f / a r n i  K a t o l i c k i e j '

“ | i l s  r / . »■<■/,j .  A r t y k u ł y  icstępne: Z zakresu wychowania. —  
W pływ, spowiednika na wzbudzeniu jak najserdeczniejszego żalu w pe­
n ite n c i. —  K w e s ty e  teo log iczne : D la  czego sobota poświęcona jest  
szczególniejszej ezci 'Najśw. M aryi P.? —  I n s t r u k o j a  ś w  K on gre -  
y a c y i  F ra tpaya i idy  o uczęszczaniu na uniwersytety heęiityddo. — 
W ia d o m o ś c i  l i teraćk ie:  Ks. Nowodworskiego Encyklopedya kośoielua 
tom XVI. — Instiu itiones .juris ecclesiastiei primiti — K r o n i k a :  
P oznań: t  H i ł  -Erauciszok Błaszkiew icz. —  R zym : Znieważaniu P a ­
pieztwa —  BÓatyfikacya de ta Salle — Nom inacya. — A m e ry k a  
Seminaryum polskie. — A fr y k a :  M isje.- — Ogłoszenia .

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t  g o b r a w Poznaniu


